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W iadom ości m ie j s c o w e  i o k o liczn e .

•— Spóźniliśmy się nieco ze spraw ozdaniem  o 
koncercie pani E in ilji Poszepczyńskiej danym  d. 
13 lipca w sali b. korpusu kadetów . P an i P . ce- 
mje głów nie w oddaniu dzieł nieśm iertelnego S zo­
pena, program  też je j koucertu  zajm ow ał obok 
kUssyków: B eethow ena i W ebera, przew ażnie kom ­
pozycje Szopena.

Znajom ość gry  na fo rtep jan ie rozw ielraożniła 
u nas do tego stopnia, że gdyby p rzysz ło  o- 

kreślić publiczność zb iera jącą  sig na koncertach , 
lakowa sk ład a łab y  sig praw ie z sam ych fo rtep ja- 
kistów i fo rtep jan istek ; nie dziw tedy, że g ra  na 
tym instrum encie choćby z m istrzow skiej p łyng ła  
tyski, nie zawsze wywołuje hym ny uwielbienia. 
Mimo to jednak , pani Poszepczyńskay w ykonaniem  
U pam ięci) bogatego program u swego koncertu , 
Umocniła nas w szacunku ja k i oddaw ien daw na 
Posiadamy dla jej g ry  popraw nej, elegancji i skoń­
czonej techniki. Może tylko uiekiedy co do poj­
mowania in tencji kom pozytora, nie zgadzaliśm y 
k’S z k o n ce rtan tk ą  ja k  np. w S herzu  sonaty  Bee- 
‘howena i w Rondzie Szopena...

Zdaw ało nam sig, iż z pod ręk i a r ty s tk i n a j­
lepiej w yszła „ Tarantella“ Szopena, w k tó re j zbyt 
s*ybkie tem po zam ieniało  tg tru d n ą  kom pozycję 
*  igraszkę, ale nie pozbaw iało ją  w yrazistości.

Aczkolwiek num era w okalne na tym  w ieczorze 
nie stanow iły głów nej treści koncertu , nie m o ż e -, 
‘Py jednak  pom inąć milczeniem popraw nie wyko- j 
Panej modlitwy Stradelli i prześlicznej serenady] 
Ijjounoda odśpiewanej (mezzo sopran) p rzez pan ią i 
*Ru. D obra szko ła  w łoska nakazu je uw ydatnić 
SlJoiej, lepsze frazesy kompozycji; żądaniu  tem u 
s*anowna am ato rk a  uczyniła zadość, uniknąw szy 
s*częśliwie granic przesady, w k tó rą  tak  łatw o 
PoPadają am ato rsk ie  ta leu ta . Spokój w ruchach, 
M śc iw e  cienowanie, m etaiiczność tonów zw ła- 
s*cza niższego regestru , w yrazistość deklam acji, 
°to zalety artystycznego  śpiewu pani T au . j

Wybornie także odśpiewane były: kaw atynai 
............mm..i ....... ...................

z Sem iram idy i dwie ład n e  pioseuki przez a m a ­
to rkę  panią T r. posiadającą piękny sceniczny głos, 
dużo ekspresji i wyrobienia.

P rogram  koucertu  urozm aicony zo s ta ł g rą  na 
skrzypcach p. Nowaka, k tó ry  ze zw ykłą precyzją 
i znajom ością w ykonał fan taz ję  z L unatyczk i.

Go do rapsodji Liszta  wymagającej najwięcej 
życia i więcej niż gdzieindziej sam odzielności, 
powiedzielibyśmy, iż wywołuje ona efek t pod silną 
d ło n ią  takiego R ubinsteina; m uskuły delikatnej 
rączk i niewieściej są za słabe, aby ta  podołać 
m ogła trudnościom  wydobycia tonu szerokiego i 
im ponującego. P rzy  w ykonaniu tego rodzaju  
utworów, n iedosta tek  s ił fizycznych, będący z re ­
sz tą  cechą wszystkich, naw et najznakom itszych 
fortep jan istek , trudno  zastąp ić  w yrobieniem  p ie r­
w iastku  delikatnego  w tonie, i z tego to powodu 
Rapsodja mimo kon trastów  fo rta  i subtelnego 
pjanissim a, jak ie  je j a r ty s tk a  nadać usiłow ała , 
połow iczne tylko zrob iła  w rażenie. P rzyczyn ił 
się tu ta j może i sam  fo rtep jan  (fabryki w iedeń­
skiej), k tórego klawisze p rzy c in a ły  się podczas 
gran ia .

Należy się także pochlebna w zm ianka panu  
Oswaldowi H. u ta lentow auem u am atorow i m uzyki, 
k tó ry  dzielnie dopom agał koncertan tce  przy wy­
konaniu trudnego  d u e ttu  z Precjozy, u k ład u  2-ch 
m istrzów  przeciw nych sobie obozów: Moschellesa 
i Mendelsohna Bartoldy.

Kończąc te  k ró tk ie  spraw ozdanie żału jem y, iż 
koncert pani Poszepczyńskiej w ypadł w na jn ieko­
rzystn iejszej porze dla publicznych występów, 
czem u zapew ne przypisać należy, iż niewiele ze­
b ra ło  się w sali publiczności, ale za to nieliczna 
ta  publiczność obejm ow ała cały wyborowy św iat 
m uzykalny naszego m iasta i jeże li pan i Poszep- 
czyńska ze strony  m aterja lnej k oncertu  nie m ogła  
być zadowoloną, to  ze strony  duchow ej, cieszyć 
się m ogła uajzupełn ie jszera uznaniem .

—  Ja k  już o tem  donosiliśmy, miejscowa w ła­
dza w celu w yw ołania rozum nej konkurenc ji po ­
między piekarzam i i rzeźnikam i, zn io sła  taksę  na 
chleb i mięso sposobem  próby, z zastrzeżeniem , 
iż jeżeli rezu lta ty  okażą się d la  konsum entów

niekorzystne ta k sa  znów przyw róconą zostanie. 
Początkow o z powodu wysokich cen zboża pod­
niosła się i cena chleba, lecz gdy w następstw ie 
pomimo obniżenia się cen ży ta i pszenicy chleb 
nie s ta n ia ł an i o pół g rosza, M agistra t s ta jąc  po 
stron ie  konsum entów , zaw ezw ał p iekarzy i p rz e ­
łoży ł im, iż jeżeli nadal trw ać będą w uporze 
taksa  znów przyw róconą zostanie. Zaślepieni j e ­
dnak  żądzą zysku panow ie p iekarze , korzysta jąc  
z nadaizonej sposobności, wzięli się za ręce i 
przeciwko żądaniu  M agistratu  postaw ili veto, tło - 
m acząc swój upór brak iem  m ąki. O ile jed n ak  
podany przez nich powód o k aza ł się zasadnym  i 
prawdziwym  dowodzi fak t, iż jednocześnie praw ie 
p iekarn ia wiedeńska i p. Olszewski p iekarz  zobo­
wiązali się w ciągu pierw szej połowy b. m. t. j. 
od 1/13 do 15/27 sprzedaw ać chleb pytlowy po 
7 kop. bochenek 2 funtow y, czyli o p ó ł kopiejki 
tan iej od innych piekarzy. K onsum entom  n a s trę ­
cza się więc sposobność u k aran ia  niewczesnej 
chciwości po trzeb a  ty lko ażeby przez następnych  
dni 10 kupow ali jedynie pieczywo w sklepach 
p iekarni w iedeńskiej i p. O lszewskiego, a  s tra ty  
jak ie  z tego powodu poniosą inni p iekarze  n ieza­
wodnie w płyną na obniżenie cen chleba i bu łek  
w ich sklepach, a  zarazem  będą dla nich nauką, 
k tórej sens m oralny pozostaw iam y im sam ym  do 
odgadnięcia.

(Ciąg dalszy). D zieląc ludność w edług wyznań 
otrzym am y, iż w gubern ji liczba katolików  wy­
nosi 80 ,83% , p ro testan tów  10 ,07% , żydów 9,037„, 
i praw osław nych 0 ,0 7 % .

Ludność m iejska wynosi 12,2%  ogólnej lud ­
ności.

Go do liczby u rodzeń  wiemy ju ż  iż w roku ze­
szłym  u rodziło  się chłopców 13,825 i dziew cząt 
13,806, to  je s t  na 100 chłopców 99,9 dziew cząt 
i na 100 dziew cząt 100,1 chłopców .

S tosunek  ten  znacznie się zm ieni dla wsi i 
m iast, w m iastach bowiem na 100 chłopców u ro ­
dziło się 106,7 dziew cząt, a  po wsiach na 100 
chłopców — 99,2 dziew cząt, czyli że w m iastach 
cyfra urodzonych dziew cząt znacznie w iększą je s t 
ja k  we wsiach.

LISTY
J-UDW IKA JłlEMOJOWSKIEGO.

I I .
P ora obecna. Czem była W arszawa 

przed la ty  a czera je s t teraz. Teatrzyki 
ogródkow e: ich wpływ na umoralnienie lu ­
du. Chwytanie drobnostek a pomijanie rze­
czy ważnych. Podkopywanie godności pra­
sy. Teorja i praktyka w w ychowaniu pa­
nien. Zakłady rękodzielnicze dla kobiet i 
pensjonaty żeńskie. Ogólne uwagi.

°Rń°ra °*)ecna> którą feljetoniści przywykli zwać 
^ rk o w ą , kalendarze kanikularną, a zaś ziemia­
m i Porą Święto-Jańskich kontraktów, rzeczywi- 
0 *  aą żadną z powyższych nazw nie zasługuje, 
d ^ k i  bowiem często chybiają, kalendarz nieje- 
lt0 p o tn ie  mija się z prawdą, a świętojańskie 
!)f kty należą obecnie do wspomnień prze- 
r0umia*«j przeszłości; jabym  raczej ów perjod 

pazwał porą przeistoczeń. W tym czasie 
„jj *tynie zasobnych kapitalistów stają się cięższe- 
Hcj p o w ią z a n ia  żyjących z dnia na dzień ludzi 
^./tżliwszeini, kłopoty ziemian bardziej dotkliwe- 
W  ^ ,ty tn  czasie wierzyciele wyżej podnoszą gło- 

h  8dy przeciwnie dłużnicy spuszczają je do sa­

mej ziemi. Chmary wędrownego ptastw a opusz­
czają W arszawę szukając za grube pieniądze no­
wych wrażeń zewnątrz kraju, lub w ostatnim  ra ­
zie choć skromnego mieszkania po za okopami 
miasta; każdy kto tylko może porzuca twardy 
bruk, pragnąc go zmienić na przestrzenie pól lub 
przynajmniej skrawek pozarogatkowej ziemi. Ję ­
zykiem wielkiego świata W arszawa zwie się pu­
stą, wyludnioną, bezbarwną, a przecież wśród 
murów grodu pozostają ludzie czynu i pracy, 
którym obowiązki i sta łe  zajęcia, nie pozwalają 
gonić za wiatrem po świecie dlatego tylko aby 
zastosować się dc wymagań kapryśnej mody.

Przed kilkudziesięciu laty nader smutnym był 
los tych, którym finansowa niemożność lub też 
zdrowy rozsądek nakazywał w obecnej porze po­
zostać na miejscu. Kanikularne upały, zupełny 
brak wszelkich rozrywek, czynił pobyt w mieście 
nieznośnym. Jedyną przyjemnością pragnących 
odetchnąć po całodziennych trudach były rozstro­
jone katarynki grające w bawarjach i niefortun­
ne głosy kawiarnianych śpiewaczek, gdyż przepę­
dzenie wieczoru w wielkim teatrze z powodu nie­
słychanego gorąca zaliczyć można było do rodza­
ju  to rtu r średniowiecznych. Dziś pozostali na 
miejscu w czasie letniej pory warszawianie nie 
mogą narzekać na niedostatek odpowiednich roz- 
targnień, albowiem oprócz wybornej orkiestry Fiie- 
ge’go grywającej w Szwajcarskiej dolinie, codzien­
ne przedstawienia w kilku teatrzykach ogródko­

wych dają im możność nie kosztownego i p rzy ­
jemnego zarazem  przepędzenia wieczoru. Tea­
trzyki wspomniane, eboćby tylko dlatego że odry­
wają średnie warstwy ludności od szynkownia- 
nych pochulanek, powinnyby być bezwarunkowo 
popierane. _ Tymczasem niektóre organa prasy 
w imieniu jakiegoś idealnego umoralnienia ogółu, 
podkopują artykułam i swojemi systematycznie ich 
byt i powodzenie. Nie przeczę iż lepiej ażeby 
masy stanęły od razu na wyższem stanowisku, 
ażeby tysiące rzemieślników, subjektów handlo­
wych, kancelistów i t. d. znajdowały większe za- 
dowolnienie w słuchaniu arcydzieł Schaekespaer’a 
i Szyllera, niż w szczerej wesołości wywołanej 
przedstawieniem komicznej farsy, ale wszakże 
przemiana podobna od razu przyjść nie może. 
Powinniśmy cieszyć się że dziś więcej znajduje 
uroku u ludu wesoła farsa od zapasów bilardo­
wych i pijackich bachandrji, ufając że następnie 
zajmą jej miejsce poważniejsze utwory dram aty­
czne. Dyrektorowie widowisk letnich powoli i 
nieznacznie wprowadzają w repertoary teatrów  
swoich korzystną przemianę: żądać od nich aże­
by dokonali takowej gwałtownie, jest rzeczą naj­
zupełniej nielogiczną.

W ogóle weszło u nas niejako w zwyczaj cze­
pianie się powierzchownych oznak bez zgłębiania 
możliwych następstw, chwytanie w lot drobnostek 
bez kładzenia nacisków na objawy zdrożne i szko­
dliwe: niech tylko chodnik się zepsuje, stróż za-
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R ozdzielając liczbę u rodzeń  w edług powiatów 
otrzym am y, iż na 100 dusz ludności przypadło  
w roku zeszłym  urodzonych: w powiecie W ie­
luńskim  3,9, Kaliskim 3,8, Kolskim 3,4, K oniń­
skim  4,5, Łęczyckim  4,1, Słupeckim  4,8, S ieradz­
kim  3,8, T urekskim  3,8.

Z ogólnej cyfry urodzonych 27,631, dzieci nie­
praw ych było 1,0 02 , to je s t na 100 dzieci przy­
pada ło  96,3 praw ych i 3,7 niepraw ych.

O znaczając stosunek urodzeń i śm ierci w roku 
zeszłym  d la  każdego pow iatu oddzielnie o trzy ­
m am y, iż na 100 wypadków urodzeń  przypadało  
wypadków śm ierci w powiecie: T urekskim  76,3, 
K aliskim  60,2, W ieluńskim  59,5, S ieradzkim  59,2, 
S łupeckim  54,6, Kolskim  54,3, Łęczyckim  54,0, 
Konińskim  51,0.

W całe j gubern ji w roku zeszłym  umarto: 
mężczyzn 8,073, kobiet 8 ,198 czyli razem  16,271 
to  je s t  2 ,36%  całej ludności.

S tosunek śm iertelności do ogólnej liczby m ie­
szkańców d la  każdego pow iatu p rzed staw ia ł się 
ja k  następu je: na 100 ludzi um arło  w powiecie: 
T urekskim  2,9, S łupeckim  2,6, W ieluńskim  2,3, 
K aliskim  2,3 Konińskim  2,3, Łęczyckim  2,2, S ie­
radzk im  2,2, Kolskim  1,8.

Z tąd  widzimy, iż najw iększa śm ierteluość by ła 
w powiecie T urekskim , najm niejsza zaś w Kolskim .

O znaczając stosunek  śm iertelności oddzieln ie 
dla wsi i m iast otrzym am y, iż na 100 wiejskiej 
ludności wypadków śm ierci było 2,3, na 100 zaś 
m iejskiej ludności było  wypadków śm ierci 2,4, to  
jest, iż śm iertelność w m iastach w iększą by ła o 
0,1 od śm iertelności po wsiach. Śm iertelność 
mężczyzn w m iastach daleko by ła w iększą niż 
we wsiach, m ianowicie na 100 kobiet w m iastach 
p rzypadało  114,2 mężczyzn a n a  100 kobiet po 
wsiach p rzypadało  tylko 96,3 m ężczyzn. (D . c. n.)

—  W  sk u tek  rozporządzen ia  M edycznego D e­
p a rta m en tu  M inisterstw a Spraw  W ew nętrznych, 
kaliska gubern ia  podzieloną zo s ta ła  na 3 O kręgi 
w eterynary jne, mianowicie:

1) O kręg kalisk i złożony z pow iatów  kalisk ie­
go i słupeckiego, miejsce zam ieszkania okręgow e­
go i zarazem  gubern ia lnego  w ete ry n arza  w K a ­
liszu.

2) O kręg kolski, złożony z powiatów: ko lsk ie­
go i łęczyckiego, miejsce zam ieszkania w eteryna­
rza  w Kole, i

3) O kręg sieradzki, złożony z powiatow: sie­
radzkiego , tu reksk iego  i w ieluńskiego; miejscu za ­
m ieszkania w eterynarza w S ieradzu.

—  Donosiliśmy w swoim czasie o za tw ie rd z e ­
niu stypendjum  przy kaliskim  m ęzkiem  gim nazjum , 
im ienia Rzeczyw istego Radcy S tanu  E belinga, b. 
p rezesa  kaliskiej Izby Skarbow ej. O becnie poda­
jem y w arunki pod jak iem i rzeczone stypendjum  
udzielonem  być może.

1. U rzędnicy kaliskiej Izby Skarbow ej, p ragnąc 
uczcić pam ią tką  czas za rząd u  byłego naczelnika 
te jże Izby Rzeczyw istego Radcy S ta n u  E belinga, 
złożyli, z ofiar dobrowolnych, k ap ita ł w sum m ie 
1550 rs. w listach  likw idacyjuych, od którego  
p rocen t przeznaczyli na stypendjum  w kaliskiem  
m ęzkiem  gim nazjum  z ty tu łem : „S typend jum
Rzeczyw istego Radcy S tan u  A leksandra  A leksan­
drow icza E belinga" , k tó re  przez N ajw yższe ze-

późno zam ia ta  ulice, swawolne dziecko spadnie 
z ław k i w Saskim  ogrodzie, w net dzienniki pod ­
noszą g łos oburzenia na za rząd  m iasta , op iesza­
łość właścicieli domów, niezdarność nianiek, w r z e ­
czach zaś podkopujących m oralność publiczną, 
dobrą  w iarę ogółu , pogw ałcających przyzw oitość 
tow arzyską lub  pouiew ierających spraw iedliw o­
ścią —  milczymy. O pinja publiczna je st silną 
wprawdzie, ale ona zby t rzadko  ujaw nia się 
w szpaltach  poważnych dzienników  wtedy gdy p i­
sm a nie um iejące szanow ać godności p rasy , pod­
noszą podjazdow ą sw oją szerm ierkę. Oddawna 
szafowaliśm y zapałem , pośw ięceniem , uczuciem , i 
to  nam  na z łe  wyszło —  więc rzekliśm y sobie: 
należy się przerobić i do gorących objawów se r­
ca, przy mieszać chłody zim nej rozw agi, Z baw ien­
na owa myśl pod ję ta  p rzez ogół, w yrodziłaby 
zdrow e owoce, gdyby ja k aś  cząs tk a  pracowników  
na polu teoretycznego  p rzekszta łcen ia  nie chwy­
ciła  się krapcow yeb środków prow adzących na 
bezdroża. M iasto zbudow ać nowy gm ach na pod­
w alinach sta rego , um ie ona ty lko burzyć i nisz­
czyć nic w zam ian nie dając. K ieposzanow anie 
przeszłości, w iary ojców, domowego ogniska, le ­
kcew ażenie zasad m oralnych, powagi osobistej, 
s ta ły  się powodem owej anom alji, w k tó re j szczu­
p łe  grono szerm ierzy o w ytartych  czołach zdo ła­
ło  om am ić niedośw iadczoną m łódź krańcow ością

zwolenie dn ia 3 m aja 1876 r. zatw ierdzonem  zo-1 
s ta ło .

2. S typendjum  to przeznaczonem  zostało  dla 
dzieci najbiedniejszych urzędników  Izby S karbo­
wej, K ass i Leśnictw  gubern ji kalisk iej.

3. Z ebran ie członków  Izby  S karbow ej, wy­
b iera s ty p en d ja ta  z liczby kandydatów , p rz e d s ta ­
wionych przez urzędników  tejże Izby  w iększością 
głosów i odsy ła do za tw ierdzen ia  Rzeczyw istem u 
R adcy S tan u  Ebelingow i.

4. Z ebrany  k ap ita ł wnosi się w lis tach  likwi­
dacyjnych do B anku Polskiego, gdzie pozostać 
ma wiecznie z zaliczeniem  do specjalnych fundu ­
szów M inisterjum  O św iaty .

5. Z o trzym anych % p łac i się wpis g im na­
zjalny, a p o zo sta ła  sum m a oddaje się opiekunom  
lub rodzinie sty p en d ja ta , w celu kupow ania k sią ­
żek i udzielan ia zapom ogi.

6. P ragnący  otrzym ać stypendjum  winien uw ia­
dom ić o tem  kaliską  Izbę S karbow ą i p rze d s ta ­
wić św iadectw o gim nazjalne o zaliczeniu w po­
czet uczniów i św iadectw o prow adzenia się.

7. W yp łata  stypendjum  ustaje: 1) w razie
śm ierci s typend ja ta , 2) skończenia k u rsó w ,  3) 
w ydalenia z gim nazjum  z jak ichbądź powodów i
4) w raz ie  n iedostatecznych postępów w naukach 
lub  złego prow adzenia się.

8. Raz straciw szy stypendjum  nie można go 
otrzym ać powtórnie, bez szczególnie ważnych do 
tego  przyczyn.

9. Z atw ierdzan ie  przedstaw ionych do s typen ­
djum  kandydatów , po śm ierci Rzeczyw istego R ad­
cy S tan u  E belinga, zależy li ty lko od ogólnego 
zebran ia  członków  kaliskiej Izby S karbow ej, lub 
te j insty tucji, k tó ra  w przyszłości Izbę Skarbow ą 
zam ieni.

—  (Spóźnione). Na akcie zam knięcia  roku  
szkolnego w 4 klassow em  Progim nazjum  m ęzkiem  
utrzym yw anem  przeż K and. F il. p. F lo rjan a  Ł a ­
gowskiego w m. Koninie, odczytano spraw ozdanie 
za rok  szkolny 1875/6 z k tórego czerpiem y tak ie  
szczegóły.

N astępująca liczba uczniów o trzy m ała  prom ocje 
do k lass wyższych, z I  do II klassy 30 na 38; 
z II do I I I — 38 na 44 i z III  do IV— 18 na 22.

T ak  więc uczniów było razem  104, z k tórych  
86 prom ow anych. N agrody rozdaw ano pierw szego 
i drugiego stopnia. N astępujący  uczniowie o trz y ­
m ali nagrody stopnia pierw szego: z klassy I Grod- 
n icki Józef i M ader E dw ard , z klassy II B erna t 
Adam i R y tte r  F ranciszek  i z klassy I I I  Nowicki 
W incenty. N agrody II  stopnia o trzym ali: z k la s ­
sy I  B e jtler K arol, K u m an d t K arol, F re ita g  B o­
lesław  i F o rna lla  W ładysław , z klassy II G niaz­
dowski Ludw ik, H eym an A rnold , M ilbrandt F ry ­
deryk, P y tasz  Czesław , Rozencweig Józef, Cie­
sielski W ładysław , Szw arzender Salom on i Ja k u ­
bowicz F ranciszek  i z klassy III  D ostał L udw ik , 
K uźm ierkiew icz K azim ierz, K uliński W acław  i 
S taśkiew icz Józef.

W końcu nadm ienić nam  w ypada że i w p rzy ­
szłym  roku  szkolnym przy zwiększonym  sk ładzie 
nauczycieli, s te r  szkoły i pensjonatu  pozostaje 
w ręku  zdolnego pedagoga p. F lo rjan a  Ł agow ­
skiego. (477)

— W roku  bieżącym  M ag istra t łączn ie  z oby­

swych wywodów. Zdobycie praw  przynależnych 
kobiecie zam ienia się w zachciankę p o ta rg an ia  
węzłów rodzinnych , śledzenie za rozw ojem  nauk  
przyrodzonych  w ateistyczne wycieczki, zdrow a
i ję d rn a  k ry tyka  w niegodne napaści na osoby: 
przyzwoitość tow arzyska niknie, powaga p isarska 
zaciera  się, a zarozum iałość podnosi głow ę. W p ra­
wdzie silny jeszcze poczuciem swych obowiązków 
ogół nie daje dostępu owym zgubnym  ideom, 
w praw dzie ca ła  nasza p rasa , z m ałem i nader wy­
ją tk am i, nie przy jm uje solidarności w tera dziele 
zniszczenia, zaw sze jed n ak  szczupłe gronko nie- 
dorosłej m łodzi o k ry te  sz tandarem  dwóch pism 
perjodycznych m ających p re tensję  do powagi, d o ­
puszcza się czynów, k tó re  nigdy tolerow anem i 
być nie powinny... K to  ty lko je s t innego zdania 
uw ażanym  bywa przez nich za w roga, dla podo­
bnego śm iałka  nie ma ju ż  spokoju na tym  Bożym 
świecie: zam iłow anie w cnotach ojców nazw ane 
zostaje  zapleśniałym  konserw atyzm em , pobożność 
jezu ick ą  dążnością, poskrom ienie swawoli n ie to ­
lerancją , a gdy to w szystko nie sku tku je , gdy 
zaczepiony milczy, w ystępuje na plac potw arz.

N a mocy listów odpraw ionego ze służby lokaja 
za rzuca  się np. sum iennem u pracownikowi na li­
te rack ie j niw ie p lag iat bez żadnego dowodu, j a ­
kim byłoby jedynie przytoczenie chociażby je d n e ­
go u stępu  z cudzych d z ie ł w yjętego, a  za rzu t po-

w atelam i tu te jszem i W W . M odrzejewskim  i Nie- 
dom ańskim  p rzy zn ał nagrody  za d ługo le tn ią  u 
jednych państw a w Kaliszu służbę: a )  M arjannio 
D arzok służącej u p. W ięckowskiej za la t 2U 
z funduszu K ozłow skiego rs. 45; b) K atarzynie 
W ieczorek u p. P iekarsk iego  za 11 la t 3łużby 
z funduszu A leksjusza rs. 12.

—  W tych  dniach opuścił prassę zeszyt V u  
Tomu II (w ogóle zeszy t X III) „P o d ręczn ik a  dla 
sądów gm innych K rólestw a Polskiego" wydanie 
P rof. D ra M iklaszew skiego. Zeszyt następny  wyj­
dzie w krótce. Cena zeszytu kopiejek  6 2 % ; d‘8 
prenum eratorów  G azety Sądowej jedynie tylko 
w ekspedycji G azety (K sięgarn ia H ilary  S tan . 
K rakow skie-P rzedm ieście N r. 7) kop. 50. Ż ąda­
jący  przesy łk i pocztą do łącza ją  6 kop. w m ar­
kach pocztow ych za każdy zeszy t. S k ład  główny 
„F o d ręczn ik a"  w księgarn i H ila ry  S tau  (K ra­
kow skie-P rzedm ieście Nr. 7) nabyw ać jednak 
m ożna we wszystkich księgarn iach  krajow ych.

—  Z zasady, iż nie wszyscy opiekunowie obra­
ni przez Rady fam ilijne zw raca ją  należy tą uwa­
gę na wychowanie pow ierzonych sobie pupillów, 
m a być ja k  donosi „K u rje r W arszaw sk i", u stano ­
w ioną odpow iednia w tym  w zględzie kontroli* 
nad sam erai opiekunam i. P ro jek tow ane je s t mia­
nowicie u tw orzenie oddzielnych kom m isij, których 
obow iązkiem  będzie form ow anie in s tru k c ji dla 
opiekunów, odnoszących się do wychowywania 
przez nich pow ierzonych im sie ro t i czuwania 
nad t6m, aby opiekunowie z danych im instrukcji 
należycie się wywiązywali.

— „R uski M ir" podaje wiadomość iż w sfe­
rach  adm inistracyjno-finansow ych w zięto pod roz­
wagę kw estję ja rm arków , k tó re  w obec dzisiejszych 
stosunków  kom unikacyjno-ekonom icznych u traciły  
swe dawne, pod względem handlowym  znaczenie- 
Celem rozstrzygn ięcia te j kw estji ma być u rządzo­
na kom m isja, złożona z urzędników  skarbow ych 
i adm in istracy jnych— w której p rzy jm ą także u- 
d z ia ł i przedstaw iciele tych m iast, w których 
ja rm ark i zakwalifikowane będą do zniesienia.

— W zeszłą niedzielę, dn ia 16 b. m. odbył* 
się zabaw a tow arzystw a gim nastyków  kaliskich* 
tak  zwana m ajów ką, zostającego pod przew odni' 
ctw em  W -go E . R epphana, obyw atela m iasta K®' 
l isza, naczelnika s traży  ogniowej kalisk ie j. O g ° ' 
dżinie 6-ej rano  w yruszono z po trzebnem i bag9'  
żam i do lasu, należącego do W -go R epphanai 
w łaściciela wsi: Dębego i B iernatek , gdzie sifi 
rozłożono obozem i przy  odgłosie m uzyki bawiO' 
no do w ieczora.

— W -ny W incenty Puchalski, cz łonek Sądu 0 ' 
kręgow ego kaliskiego, złożył w ekspedycji Kajj' 
szanina na budowę wieży przy kościele Ś-go Mi' 
ko ła ja  rs. 15.

—  Od dnia 1 (13) do dnia 15 (27) lipca r. h- 
najniższe ceny pieczywa i m ięsa w Kaliszu s$ 
następujące:

F u n t chleba rżanego pytlow ego w sklepach P,e' 
karn i wiedeńskiej Ne 10 13 i 39, w ja tc e  M 1 
i w budzie na nowym rynku  Olszewskiego Pa 
kop. 3 % ; fu n t wołowiny l*go gatunku  w ja tk ą c® 
j\e 23 i 25 E jchm ana i W achtla i we wszystkie 
budach około synagogi po kop. 9; fu n t cielgcioj 
tylnej części w ja tk ach  Ae 24, 26 i 27, Szkopo*

dobny, nie poparty  cytacjam i skreślony bywa s tj j  
lem gw ałcącym  w szelkie p raw a tow arzyskiej PrZ? ' 
zwoitośćl.

Ja k  powyżej pow iedziałem  nie wielki je s t 2fl' 
stęp  bojowników, k tórzy  nie um ieją uszanow* 
godności prasy, zaw sze je d n ak  ów akord 1®V 
szywy wśród ogólnej pow agi słow a naszego P*' 
śm iennictw a p rzykre  czyni w rażenie. Je s tto  c 
fnięcie się wstecz do owych czasów b a rb a rż J8'  
skich, w k tórych  m a te rja ln a  siła  stanow iła Pr 
wo, a  p a łk a  lub pięść p rzeeina ła  dyskusję. .

Tyle co do za ta rc ia  zasad spraw iedliw ości ‘ 
głady  dobrego wychowania, a te ra z  powiedź®/ 
słówko o b rak u  praktyczności ja k i niejednokró 
nie w podejm ow aniu dyskusji o p rzedm io t9 
ważnych, ściśle z dobrobytem  ogółu  związanyc 
w idzieć się daje.

Jednocześnie gdy weszło w zwyczaj podno9Ze> 
nie kw estji drobiazgow ych, pokryw ając ID* ^  
uiem  zgubny d la ogółu  m yślących ludzi kieruo ’ 
n iek tó re z dzienników  w stąp iły  podejm ując > 
niezaprzeczonej doniosłości, na to r  p e d a n ty c z n y  
deklam atorstw a, bez poparcia swych dążeń wy 
kam i na polu p rak tycznej działa lności dokona 
mi. Z obawy zbytniego rozszerzen ia rozmi®1 
niniejszej korrespondencji staw im y ty lko  j e 
z tysiąca przykładów .

(Dokończenie nattąpi).



~  m  —

1 Szweicera i w budach Waksa, Zyzka, Markowi- 
£Za> Topora, Hipsza, Szkopów, Eichtnana i Pro- 
^ P a  po kop. 8; funt skopowiny tylnej części 
* budach W aksa, Holca i Heima Szkop po kop. 9.

— Unia 16 lipca r. b. notowano na giełdzie 
% żowej w Wrocławiu, następujące ceny, zredu­
kowane do nasiej stopy: za 246 funtów polskich: 
Pszenicy białej Ciężkiej od rs. 6.69 do rs. 7.10; 
”redniej od rs. 7.43 do rs. 7.85; pośledniej od rs. 
“■09 do rs. 6.51; żyta wyborowego od rs. 6.20
4o rs. 6.47; średniego od rs. 5.61 do rs. 5.72;
P°41eduiego od rs. 5.23 do rs. 5.34; jęczmienia 
Oborowego od rs. 5.65 do rs. 6.90; średniego od 
{*• 4.97 do 5.34; pośledniego od rs. 4.90 do rs. 
®‘0l; owsa wyborowego od rs. 7.21 do rs. 7.32, 
8fedniego od rs. 6.87 do rs. 7.01, pośledniego od 
!*■ 6.50 do rs. 6.66; grochu wyborowego od rs. 
'•25 do rs. 7.66; średniego od rs. 6.73 do rs . 
'•10; pośledniego od rs. 5.90 do rs. 6.55; Za 
Ceotnar (stufuntowy polski) siana: od rs. 1.12 do 

1.30.
, Za rubla dają tam  2 marki 67 fenigów. Talar 
kosztuje rs. 1 kop. 12.

C4rł. nad) Jedną z najdotkliwszych klęsk dla na- 
8zego miasta i jego mieszkańców, jest brak wody
* korycie rzeki Prosny, przerzynającym najwięcej 
Zajudnione jego dzielnice. Dobywające się z bło- 
‘oistego dua rzeki, szczególniej w czasie letnich 
JJPałów szkodliwe miazmaty i wyziewy, są rozso 
pikam i chorób zaraźliwych, których ofiarą pada 
Pilność biedniejsza, przeciwdziałającemi środkami

nich nie zabezpieczona. Ażeby chociaż w czę- 
8c* zapobiedz złemu, władza miejscowa, jak już
0 w przeszłym numerze donosiliście, w ko­
ic ie  przerzynającym ulicę Babina, zamierza u- 
fządzić trzy przewały, w celu utrzym ania zawsze 
^statecznej ilości wody. Dajmy więc na to, że 
'•oda w korycie będzie, lecz czy to wpłynie na 
pn itarny  stan tej dzielnicy, jeżeli jednocześnie

zapobiegnie się zanieczyszczaniu wody przez 
pływ ające z fabryki Rephana farby? wątpimy.
* zapobiedz temu można chociaż w części, otwie- 
raiąc choćby dwa razy tygodniowo szluzy. Wów- 
pas woda swoim prądem czyściłaby koryto z na- 
pfiałości, tak  obficie w nim nagromadzanych.
1 ile pamiętamy dawniej p. Rephan i  obowiązku 
wa razy tygodniowo otw ierał zastawy; dla cze-

tego nie czyni obecnie? - j e s t  dla nas zagadką.

W miejscu dokąd stoczyć się miała głowa, Moore 
postawił skrzynkę otw artą i zawierającą na dnie 
bawełnę, nasyconą chloroformem. Zrobiwszy te 
przygotowania, położył się w pozycji stosownej, 
i żeby nieruszyć się z miejsca, przytw ierdził do 
podłogi dwa rzemienie, z których jeden krępował 
mu nogi, a drugi górną część ciała. Doświad­
czenie powiodło się doskonale. Świeca przepaliła 
sznurek, topór spadł na szyję i odciął gładko 
głowę, która potoczyła się do przygotowanej na 
ten cel skrzyni. R ozpatrując bliżej narzędzie, 
spostrzeżono, że na jednej z nich Moore napisał: 
„Machina do wynajęcia, lub do sprzedania". Sza­
lony ten wynalazca, zostawił po sobie wdowę 
z trojgiem dzieci.

—  W Liwerpolu policja zatrzym ała niedawno 
dwie młode panny, które pozwoliły się wykraść 
przez dwóch ogrodników swego ojca, właściciela 
dóbr i wspaniałego pałacu w okolicach Paryża. 
W chwili gdy je  aresztowano, miały udać się 
wraz z adonisami swymi do Ameryki. Jedna 
z nich ma la t 19, druga 17. S tarsza oświadczyła, 
że musi poddać się teraz przemocy, ale skoro 
dojdzie do pełnoletności, zaślubi niezawodnie 
ukochanego ogrodnika.

Przegląd polityczny.

lióżne w iadom ości.

. Idąc za przykładem danym przez założy­
l i  Muzeum Kopernika, uczeni włoscy zamie­
c i ą  urządzić w Rzymie Muzeum Galileusza. 
^Ozeum to pomieści się w byłym klasztorze Do­
minikanów Sta Maria Sopra Mineroa, gdzie daw- 
;*ej odbywała posiedzenia kongregacja Inkwizy- 
Jh—właśnie w sali, w której taż inkwizycja Ga- 
l‘eusza badała i sądziła.sądziła

Szwajcarowie obchodzili w końcu zeszłego 
^iesiąca w M urten, czterechsetną rocznicę bitwy 
p d  tem miastem stoczonej, k tóra ustaliła nieza- 
®zność Szwajcarji. W pochodzie uroczystym 
^ y ję ło  udział osób do 50,000. W tej liczbie 
j Uważano wielu brodaczów szwajcarskich, któ- 

brody sobie równych nigdzie indziej nie 
^ 4ią na świecie. Gazeta jedna w Zurychu wy­
wodząca powiada, że brodacze ci pochodzą głó- 

z kantonu St. Gallen i że broda jednego 
^ 'ała długości 80 centiraetrów.

Z Ameryki północnej w okolicach Lafayette

O g ł o s z e n ia .
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r Qdiana) niejaki Jam es Moore, rolnik, opanowany 
8Wzą wynalazków, udał się niedawno do La-^    .

4Jette i wy u aj ą wszy pokój w Lahr-House oświad- 
J*ył, że zabawi przez tydzień, gdyż potrzebuje 
^doskonalić pewne odkrycie, nad którem  za- 
? ler«a sam jeden pracować. Kupiwszy następnie 
p ski, piłę i siekierę, zaniósł to wszystko do 
6*ego pokoju, i zam knął się na klucz, żeby mu 
i*® przeszkadzano w pracy. Gdy jednak naza- 

nie pokazał się wcale, uznano za konieczne 
£i&ć do jego num eru i przekonano się tam , że 
“Ciął sobie głowę za pomocą gilotyny, k tórą 
łasnoręcznie zbudował, na wzór narzędzia wy- 

. Jślonego przez d -ra  Guillotin. Topór pełnił 
Aukcję noża, i był urządzony w tak i sposób 
® .spadał szybko między rowkami, wtedy, gdy 
pieszczona w górze świeca, dogorywając przę­

d ł a  sznurek, przywiązujący go do słupa

W edług wojennego sprawozdawcy Presse naj­
ciekawszym dziś punktem nh teatrze  wojny je s t 
tw ierdza Widyn. Ten strategiczny i podstawowy 
punkt działań tureckich je s t dla Turcji nader 
ważnym, a Serbja na razie nie może się nawet 
kusić o zdobycie go i nie powinna. Są inne środ­
ki rozniecenia ognia w Bulgarji, są inne fortece 
do zdobycia, serbowie mogą co najlepiej dla sie­
bie otoczyć Widyn i odosobnić go od reszty  k ra ­
ju . Ale niełatwe to zadanie. Fortyfikacja Wi- 
dynu i jego położenie są może silniejsze niż k tó ­
rejkolwiek innej twierdzy tureckiej. Widyn pa­
nuje nietylko nad Dunajem i wołoskim brzegiem, 
lecz także nad bagnistemi łęgam i od zachodu, 
po których musi się doń zbliżać korpus nadti- 
mocki. W roku 1737 austrjacy napróżno Widyn 
oblegali, a w latach 1828 i 1853 ta forteca opar­
ła  się także energicznej napaści. Może serbowie 
będą szczęśliwsi, ale trudno wróżyć takiego try ­
umfu ich młodej arm ji, zwłaszcza gdy zapał—wy­
ćwiczenie i wprawę rzadko zdoła zastąpić. Je d ­
nakże jeśli gdzie, to w tej wojnie zapał rozpaczy 
powinien być ważnym bohaterstwa żywiołem. 
Włosy powstają na głowie, gdy czytamy opis 
barbarzyństw , jakich bulgarowie padają ofiarą. 
Była mowa o tych okrucieństwach w parlamencie 
angielskim i włoskim. Ale na cóż się zdadzą 
czcze a często i obłudne słowa nieszczęśliwej, 
prześladowanej ludnościl National Ztng pisze: „Bul­
garowie opłacili swoje złudzenia swobody zupełną 
ruiną własną; ich wsie spalone, trzody uprowa­
dzone, kobiety zbeszczeszczone a oni sami, w ilości 
jak mówią 15,000 (1) pozabijani. Dodajemy tu 
zaraz, że według zeznań świadków naocznych 
baszy-buzuki i czerkiesi nie usta ją  srożyć się i 
dokazywać takich okrucieństw w całej okolicy 
Tatar-B azardżyku, aż do Adrjanopola i na połu­
dnie do Rodosty nad morzem M arm ora". Co po­
wie na to Europa? Wszakże już wszelkie rzezie 
salonickie bledną w obec takich faktowi 

Dzienniki ciągle jeszcze łam ią sobie głowę nad 
rezultatam i narad w Reichstadzie, o których dzien­
niki półurzędowe piszą tylko ogólniki same bez 
treści. Beri. Boersen-Courier odebra ł we środę 
z Wiednia prywatny telegram, jakoby ze źródła 
wiarogodnego, w którym czytamy: „W Reichsta­
dzie na program  hr. Andrassy (według którego 
hołdownicze państwa tureckie nie mogą być już 
terrytorjalnie powiększone) odpowiedziano, że 
roztrząsanie tego wypadku je s t dziś jeszcze za- 
wczesnem i pozostanie takiem dopóty, dopóki 
siły wojenne serbsko-czarnogórskie nie odniosą 
tak  znacznych korzyści, że zwycięztwo ich będzie 
prawie bezwarunkowo pewnem. Dopiero gdyby 
to nastąpiło, wtedy będzie czas do porozumienia 
się w tej mierze. Tak więc nie osiągnięto w Reich­
stadzie żadnego rezultatu  pozytywnego i ów ważny 
punkt czasowo tylko odroczono".

Korespondencja Redakcji.

^  Mam zaszczyt polecić Szanownej Publiczności 
miasta i okolicy 

MOWO OTWORZONYa
pod firmą

|  J. MULLER i S-ki o
?  w Kaliszu przy ulicy Browarnej X  147 * 
ę  dom W-ej Kachelskiej. y
£ zaopatrzony jest w wielki wybór wszelkich £ 
£  wyrobów stolarskich z najsłynniejszych fa- £ 
a  bryk zagranicznych i w wyroby krajowe ^ 
§  wykończone podług najświeższych modeli i £ 
a  najlepszego m aterjału . £
£  Sprzedając po cenach najumiarkowańszych ^ 
a  z poręczeniem za dobroć wyrobów poleca ^ 
» się względom Szanownej Publiczności »
$ (481-10-1) J. Muller i S-ka $

j0 i >+oc>>-ocx>+o:)Ofo:x»-x>-ccx>+o:x>-o:3X)cx>-icc^ji

.Zawiadamiam sz. publiczność, 
iż z dniem 5/17 b. m. w mie­

ście tutejszym otworzyłem

z a k ł a d  s t o l a r s k i
przyjmuję wszelkie roboty w zakres fachu 

mego wchodzące, oraz wykonywam jak- 
nąjakuratniej modele do wszelkiego ro­
dzaju maszyn z czein się polecam względom sz. 
publiczności. A. Henrl, stolarz
przy ulicy Stawiszyńskie-Przedmieście dom pana 
Lowenberga. (483)

$. MALIŃSKI
nauczyciel muzyki,

przeniósł mieszkanie do domu W-go Przechadz- 
kiego Nr. 441 przy ulicy Babi'na. Wejście pierw- 
szemi drzwiami od rzeki, na drugim piętrze, 
w lokalu pod Nr. 3. (474-3-1)

W Konińskiem Proglmnazjura
1 s  i  1 1

oddziałem przygotowawczym i pensjonatem, 
zapis dawnych uczniów i przyjmowanie nowych 
kandydatów rozpocznie się w dniu 1 sierpnia (20 
lipca) r. b. Kurs zaś nauk w dniu 15 t. m. i r. 
codziennie zaś od godziny 9-ej z rana rodzice i 
opiekunowie informować się mogą co do swoich 
pupilów w kancellarji zakładu.

Przełożony progimnazjum 
(476) Florjan Łagowski, kand. Fil.

D~ ,  ,  pod Ai 378 dawniej do SS-rów D ra­
ft pichowskich należący, je s t z wol-

11 nej r§k > do sprzedania. Tamże do ^
zbycia drzwi wielkie podwójne z futryną

i schodkami, zdatne do kram u. Wiadomość u 
właścicielki. (482)Mam zaszczyt zawiadomić sz. publiczność, iż 

otworzyłem z dniem dzisiejszym w domu p. Ka­
chelskiej pod Nr. 147 w obszernym lokalu gdzie 

dawniej mieścił się handel win p. Rosenthala

E B U F E T
BP pod nazwą

UJJ) warszawski.
Wszelkie napoje, przekąski i przysmaczki s ta ra ­
niem mojem będzie dostarczyć w najlepszych ga­
tunkach z usługą akuratną, polecam się ła sk a ­
wym względom sz. Publiczności.

Kalisz dnia 18 lipca 1876 r.
(480-4-1) J. Kaliski.

•Do zakładu gazowni poszukuje się 4 
młodych porządnych ludzi, którzy tamże 

mogą znaleźć stałe zajęcie jako zapalacze lamp 
gazowych. Bliższa wiadomość w gazowni. (484)

Redakcji Biesiady literackiej. Przez pomyłkę 
„Kaliszanin" wysyłany był gdzieindziej. P rostu­
jąc takową z dniem dzisiejszym wysyłamy go 
wraz z zaległemi numerami.

Mam zaszczyt uprzejmie zawiadomić osoby in­
teresowane, iż zmieniłem mieszkanie, obecnie 
mieszkam w domu Nr. 24 W-go Józefa W ilkano­
wicz, pierwsze piętro od ulicy S-go Stanisława.

(464-3-2)
Ottomar Wolle

Starszy Jeometra Rządowy.



T ysiące  osób p iękność sw ych w łosów  zaw dzięcza  jed y n ie  sp rzed aw an e j za  g ran icę  i w R o ss ji tak  zw anej C hińsko-G licerynow ej 
Pom adzie z szw ajca rsk ie j ro ślin y  i w zm ocnien ie  porostu  w łosów . R zeczona p o m ad a  w y próbow ana  z o s ta ła  p rzez  w iele le k a r­
skich znakom itości, zalecona  je s t  p iśm iennie  p rzez  P ro fesso ra  C hem ji p rzy  Sadzie  O kręgow ym  w W iedniu  p. K leczyńskiego 
i dozw olona p rzez W ład zę  L ek arsk a  w  M oskw ie, po p o p rzedn im  ro zb io rze  i uznan iu  je j za  d o sk o n a łą . W osta tn ich  ezasach 
użycie takow ej w ie le  m iało  pow odzenia .

P rzy  należy tem  użyciu tej pom ady, osoby pozbaw ione w zu p ełn o śc i p raw ie  w łosow , odzy sk a ły  w k ró tce  takow e. W zm acnia 
ona ciernie g łow y, zapob iega  m arszczen iu  się sk ó ry , ch ron i w ło sy  od w y p ad an ia  i n ad aje  im n a tu ra ln y  P o ły sk , a  ja k o  n a d ­
zw yczaj arom atyczna, co w łaśn ie  stanow i w y ją tkow y  m iły  je j p rzym io t, m oże być bez zap rzeczen ia  ozdobą  n a jw y k w in tn ie j­
szego toa le to w eg o  b n d u aru . . . .

W szystk ie  pow yższe za le ty  m ego w yro b u  dają  m i zupełne  p raw o m iec  n ad zie ję  zn akom itego  odbytu  m ającego n a  celu  
dobro  Szanow nej Publiczności.

Cena sło ika rs ? .  P rzy tem  do łącza się opis użycia pom ady.

Pomada
N in iejsza  pom ada m a tę  zadziw iającą  w łasn o ść , że po k ró tk im  

czasie je j użycia p lam y, lisza je, k ro s ty , opażelizna zn ikną z tw a ­
rzy . S ku tek  pew ny . K olor tw arzy  sta je  sie  czystym , -białym , 
słow em  p rzy b ie ra  św ieżość i w dzięk  m łodości. G łównie służy 
d la  osób pragnących  m ieć p łeć  b ia łą  i de lik a tn ą .

Z a p rę d k ie  i sku teczne  działanie poręcza  tak w ynalazczym  jak  
r ó w n i e ż ‘piśm ienna rek o m en d ac ja  P ro fesso ra  C hem ji pana Kle- 
czyńskicgo oraz pozw olenie w ładzy lek a rsk ie j.

Cena^słoika rs. 1 kop. 6 0 .
Pzytem  d o łącza  się  opis użycia. Na każdym  sło i­

ku  p om ady  tak  do w łosów  ja k  i „ P asta11 je s t  stem - 
, pel z w yobrażen iem  kup idyna  i podpis w ynalazczy- 
I ni B erty  R ies, n a  co p rzy  k u pn ie  u p ra sza  się o

Pasta Eugenie.
P o m a d a  P a s t a  je s t  użyteczną d la  tych , k tó rzy  choć ni® 

p o d leg a ją  wyżej w ym ienionym  słabościom  skórnym , pragną  ) e ' 
dnak  m ieć czysty  i św ieży k o lo r rąk , tw a rzy  i szyi.

Pomada muszlowa(decoquilles) do rak
T a  pom ada je s t  chem icznie przy-| “

sposobioną tak  iż po jej użyciu ręce  
n ab ie ra ją  zadziw iającej m iękkości, 
b iałości i lekkości, i dop iero  w pó­
źnych la tach  życia w ychodzą  z sw ej 
m łodzieńczej form y.

Cena słoika rs. 1 kop. 30 .
'z w ró cen ie  uw agi. ^  r  "  f  #

Specjalna farba do włosow Ries’a
fa rb u jąca  siw e w łosy  na  ko lory , ciem no b ru n a tn y  i czarny  zaraz po jed n o razo w y m  użyciu, n ie tracąc  ko lo ru  sw ego w ciągu sześciu  tygodni, p o siada  nad to  te  wyż9*- 

zalete  od  innych fa rb , że k o lo r  w łaśc iw y  zaw sze p ięk n y  i czysty w ychodzi ja k  n a tu ra ln y , n ie  w padając w b arw ę  z ie lo n ą  lub  ru d ą .
Cena pudełka rs. 3.

z b a . l s a .:m : t o k a j s k i
N ajpew niejszy  śro d ek  n a  w ygubien ie  odcisków  i chron iący  od stw ardn ien ia  skó ry . S ł o i k  k o p *  6 0 *

B ER TA  RIES.
Skład główny w Kaliszu przy ulicy Marjańskiąj w Magazynie Mód Z. D. Poznańskiej w domu

p. Puchalskiego Nr. 13.

G U T T M A N  R I E S
Ccsarsko-Ruski nadworny dostawca, patentowany Chemik z Pesztu, poleca Sz. Publiczności radykalny środek do wytępiam*

szczurów, m yszy, pluskiew, karaluchów, moli, pcheł i t. p.
W  osta tn ich  czasach śro d ek  ten  zo sta ł w iele  po lepszony , sku tk iem  czego na  w ystaw ie politechnicznej w M oskwie w  ro k u  1872 zo sta ł nag ro d zo n y  w ielk im  srebrny1® 

m edalem , a  na  W iedeńskiej w y staw ie  pow szechnej w ro k u  1873 m edalem  za p o stęp . „  n  , , . . i '{
Pow yższy środek chemiczny nabyć można w Kaliszu przy ulicy Marjanskiej w Magazynie Mod Z. D. Poznańskiej Nr lj;

Środek d la  w ytęp ien ia  szczurów  i m yszy sp rzed a je  się  po rs , 1; d la  w y tęp ien ia  k a ralu ch ó w , m oli i p ch e ł po rs . 1; za m aleńki m ieszek  do p roszku  60 kop., za
czkę p ły n u  z pendzlem  do w y tęp ien ia  p lusk iew  rs. 1; p ły n  ten  p o siad a  p rzy jem ny  arom at, n ie  pozostaw ia  po sob ie  żadnych  plam , d z ia ła  na tychm iast i w y tęp ia  naw et zar®

Osobom kupującym tuzinami odstępuje się stosowny rabat. Je,
Skuteczność tych  śro d k ó w  do w y tęp ien ia  szczurów , m yszy i w sze lk ich  innych  szkodliw ych  ow adów  po tw ierd za ją  św iadectw a w y dane  p . R. G uttm an p rzea  JWV7. 

n e ra ł-A d ju tan ta  T rep o w a , M oskiew skiego G ubernato ra  W izina, P rezy d en ta  m ia s ta  W arszaw y , G enerała-M ajora  W itkow skiego , o raz  z w ie iu  innych  k ra jów  E uropy .
(445-6-3). ________________________________________________________________________  ^

Stawianie pieców.
D la udogodnienia panom  obyw atelom  m iejskim  i 
okolicznym  w in teressie  staw ian ia nowych i p rze­
staw ian ia starych  pieców, wyjeżdżam za granicę, 
celem sprow adzenia trwałych i gustow­
nych pleców i kuchni, ja k  rów nież 
uzdolnionych do ich staw ian ia ludzi; p ro ­
szę przeto  uprzejm ie bz. panów obyw ateli, ażeby 
z żądaniam i swemi w cześnie zgłosić się raczy li, 
podając dokładny  swój adres, tym  tylko bowiem 
sposobem , rozłożyw szy stosownie robotę, będę 
m ógł każdem u na czas akuratnie i ta­
niej obstalunki wykonać. K an to r mój główny 
ulica Szew cka N r. 416, zapisy jednak  przy jm ują 
się także w księgarn i i sk ładzie  cygar p. G ra­
bow skiego ulica W arszaw ska i w p iek arn i pana 
M arschel ulica W rocław ska. Po pow rocie mojem 
z zagranicy  o k tó rym  doniosę, zg łoszę się do 
każdego zapisującego się w czasie mojej nieobec­
ności, d la rozm ów ienia się dokładnego.

(479) H . Szczucki i Spółka.
Mam honor zawiadom ić 
Szanow ną Publiczność, iż 

p rzy jm uję wszelką robotę k ra ­
wiecką m ęzką, ta k  z w łasnego, jak o też  i do sta r­
czanego mi m a te rja łu  i obow iązuje się najaku  
ra tn ie j i podług  m ody robotę uskuteczniać.

M ieszkanie moje w rynku  w dom u p. Ch. Ma- 
m elok lit 4 w Kaliszu.

Ludwik Szlumper
(465 -3 -2 )_______    kraw iec m ęzki.

Technicum  F ran k en b erg  (S a e h s e n )
(gegrundet 1865). (U eber 700 Schuler ausgebildet)-

■ ■ P o ly te c h n is c h e  S ch .u le .a n
Fiir: M aSC llinenbail (Ingen ieu re , C o o stru c teu re ) B eglnn  des W i n t e r s e m e s t e r S

„ Strassen- und Elsenbahnbau am so. O c to b e r .
„ T eclinische Chemie vollstaudig e ingerich te tes  g rosseres P ro sp ec te  g ra tis  du rch

L abora to rium ) D irection  d. T echn.cum
W erkm eisterschule. Vorbereitungscliule f. d. F r a n R e n b e r *  1/
E in j. F reiw . E xam en. (4 7 8 -4 -1

P odaję do publicznej wiadomości, iż do sk ładu  
mego nadeszły

pr ó b k i  t a p e t
z najw iększych i najsłynniejszych  fab ryk  za g ra ­
nicznych, k tóre na żądanie sz. publ. po cenach 
fabrycznych sprow adzam ; tam że m ożna dostać 
gotowe żaluzje. Szymon M. Peretz,

(462-3-2) R ynek N r. 3 w dom u w łasnym .

Je s t do sp rzed an ia

H.O €35 - K1EBTĄ
w kom pletn ie dobrym  stan ie , czteroosobow a 1 
m ilijna m ałoużyw ana, za um iarkow aną stosun® 
wą cenę; wiadomość pow ziąść m ożna u p- V  
pińskiego fab ry k an ta  powozów przy ulicy J°* 
fina, lub też u p. P io trow skiego u rzędn ika Rz$' 
G ubern ja lnego  kalisk iego, p rzy  ulicy Eazienfj >’ 

w domu p. C zajczyńskiej. (485-4-1)

Kalendarz astronomiczny kalisk i.
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R e d ak to r, Teodor Esse. —  W  d ru k a rn i W ydaw cy, W . H indem itha . —  Za pozw oleniem  cenzury  m iejscow ej rządow ej


